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Ochrona Tatr.
Pośród zwycięskiego pochodu 

kultury, rozrostu ognisk wielkiego 
Przemysłu, wzrastającej gorączki 
giełdowej coraz to rozlegają się gło­
sy znużenia, zmęczenia, przesytu— 
reakcyi. Dość! — woła strudzony 
człowiek, którego gnębić poczyna 
ogrom własnych tworów. A te rosną 
z niepochwyconą szybkością, opano­
wują go coraz dokładniej i król 
stworzenia staje się wreszcie kół­
kiem w ciągle doskonalącej się te­
chnicznie maszynie społecznego ży­
cia, śrubką, wokoło której warczą try­
by, furkocą przekładnie, huczą gwi- 
zdawki, sygnały. Osobowość ludz­
ka zatraca się, niweluje.

I wtedy podnoszą się myśli: Aza­
li dobre jest to, co jest? Czy nie le- 
Piej wrócić do przyrody, do naiwnej 
Prostoty życia synów ziemi? Myśli 
Powstają, rozwijają się w systematy, 
zyskują zwolenników. A kultura 
fiknie dalej niewstrzymanym pędem. 
Zwolennicy „powrotu" wykazują, jak 
szkodliwe są nowoczesne miasta- 
mrowiska dla fizycznego i moralne­
go rozwoju jednostki ludzkiej — a 
uiiasta-mrowiska coraz się zwięk­
szają.

Obszary próżne zabudowują się 
We wsie, sioła i miasta. Stepy, rozle­
głe regularną szachownicą pól, kra­
ją pługi. Granitowe skał ściany 
Wstrząsają i kruszą rękami ludzkie- 
uii założone miny. Niebo ćmią dymy 
fabrycznych kominów — a pył wę­
glowy opada na ziemię i kirem po­
wleka niegdyś wesołą zieloność. Ro­
śnie kultura—lecz z nią razem rośnie 
nauka o człowieku. A mówi ona, że 
człowiek do przyrody należy—i od­
rywać się od niej bezkarnie nie może. 
Mówi ona, że wśród żywiołu odzy­
skuje on zdrowie stracone, równo­
wagę ducha i spokój. Mówi, że pię­
kno natury kształci go i podnosi—ja­
koby powtarzała baje greckie zprzed 
fat tysięcy o Anteuszu, którego ma- 
tka-Ziemia do życia przywracała.

I za tern słowem nauki powstają 
uiiasta-ogrody, letnie kolonie, urzą­
dza się święta wiosny, i kwiatów, i sa­
dzenia drzew — zwraca się człowiek 
do przyrody, rozumieć poczyna, że 
iest ona istotnem, realnem zupełnie 
bogactwem. I bynajmniej nie senty­
mentalizm chorobliwy, lecz poczucie 
Potrzeby społecznej zmusiło ludzi do 
Postawienia sobie pytania, czy wolno 
Wszystko oddawać na pastwę je­
dnostronnej przemysłowej kultury.

Wszak nietylko pieniędzy nam trze­
ba, wszak „nietylko chlebem"..., po­
wiedzmy, używając biblijnego wyra­
żenia.

A jeśli nam przyroda coś daje, 
jeżeli jest nam potrzebną — człowiek 
winien ją otoczyć opieką, winien 
dbać o nią, bo grozi jej istotnie po­
ważne niebezpieczeństwo. Giną co­
raz to inne okazy świata zwierzęce­
go; owego „zwierza szlacheckiego", 
o którym mówił Wojski w „Panu Ta­
deuszu", już prawie niemasz w Pol­
sce. Wyginął bóbr, coraz rzadsze są 
okazy jeleni, w górach niszczeją ko­
zice i świstaki. Z roślin — cis, któ­
rego drzewem niegdyś prowadzili­
śmy handel rozległy, obecnie jest 
niesłychaną rzadkością — ginie lim­
ba, zagłada grozi szarotkom, kroku­
som, złotogłowiom i innym kwiatom 
górskim. A jeśli nam potrzebny jest 
krajobraz, jego piękno, jego dzikość 
dziewicza — chronić musimy te jego 
ozdoby naturalne.

I w nowszych czasach już nie 
poeci, nie filozofowie wystąpili w o- 
bronie przyrody, ale badacze, uczeni. 
Tak było za granicą, tak jest i u nas. 
Myśl założenia sekcyi Ochrony Tatr 
powstała w sekcyi Przyrodniczej 
Tow. tatrzańskiego — przyrodnicy 
też rozpoczęli około tej myśli naj- 
energiczniejszą pracę.

Oczywiście, że nie idziemy pod

Szarotki-

tym względem na czele. W Niem­
czech od lat już kilkudziesięciu istnie­
je zorganizowana praca w tym kie­
runku, a od r. 1906 ustanowiony spe- 
cyalny urząd „Ochrony państwowej 
tworów przyrody", wydawanezostają 
prawa, zabezpieczające „miejscowo­
ści, odznaczające się wybitnym cha­
rakterem krajobrazu", o stosowaniu 
których rozstrzygają władze admi­
nistracyjne. W kraju, który uwa­
żamy za najbardziej zmateryalizo- 
wany, wychodzą zarządzenia, zaka­
zujące „rozszerzania zakładów prze­
mysłowych, przynoszących ujmę
pięknu gór" (mowa o Siebergebir-
ge). Ustawę o ochronie prawnej 
krajobrazu i tworów przyrody, po­
siadających wartość artystyczną
(monuments naturels de caractere 
artistiąue), w r. 1906 wydaje Fran- 
cya. Taka sama działalność, popar­
ta odpowiedniem prawodawstwem, 
istnieje w Anglii, Danii, Szwecyi, 
Norwegii, Szwajcaryi -— rozpoczyna 
się nawet w Japonii. Najradykalniej 
wystąpiła oczywiście Ameryka, re­
zerwując ogromne terytorya na t. 
zw. „parki narodowe", w których 
żadnych inwestycyi wprowadzać nie 
wolno.

A my?... Sejm galicyjski zdobył 
się dotąd na ustawę ochronną dla 
świstaków i kozic, bardzo pożytecz­
ną, lecz zarządzenie to, nie poparte 
dalszą, systematyczną pracą, ma 
podrzędne znaczenie. Potem, w no­
wszych już czasach, z szeregiem 
wniosków wystąpił poseł BrunickL 
Lecz obstrukcya ruska, obojętność 
galicyjskich ciał autonomicznych 
sprawiły to, że aż do dziś dnia wnio­
ski te spoczywają w jakichś komi- 
syach.

Akcyę społeczną rozpoczęła do­
piero „Sekcya Ochrony Tatr Towa­
rzystwa Tatrzańskiego", założona 
ubiegłej zimy w Zakopanem. Działa 
ona na małem terytoryum, ale zasłu­
guje na wielką uwagę, tak dla zna­
czenia, jakie góry te mają dla całego 
naszego życia narodowego, jak i z 
tego względu, że jest to pierwszy 
krok w naszein społeczeństwie w tym 
kierunku, pierwsza próba odrzucenia 
obojętności, impuls do czynu. Wiele 
głosów słyszeliśmy zrazu niedowie­
rzających; niejeden nie wiedział, co 
właściwie sekcya ta ma do roboty— 
a roboty, jak już najbliższa przy­
szłość wykazała, było bardzo dużo. 
Pierwszym wrogiem Tatr była nie­
wiedza, niedbalstwo, obojętność. Ze­
szpecono szosą prześliczne Wodo­
grzmoty Mickiewicza, nadwątlono 
morenę Morskiego Oka przez wybu-
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dowanie na niej schroniska, rozsa­
dzono dynamitem skaiy w wąwozie 
„Kraków skalny" — gdyż nikt nie 
podniósł w tej sprawie głosu. Wan­
dalizm turystów, niszczących limby, 
tępiących szarotki, zaśmiecających 
szczyty górskie, także najczęściej 
nie był wynikiem złej woli, lecz po- 
prostu niedbalstwa. Należało uczyć 
ludzi, trzeba było im podać zasady 
postępowania. Więcej—trzeba było 
je opracować, uczyć się samym. To 
też ci sami ludzie, którzy mieli ten 
lub ów grzech przeciwko Tatrom, 
z prawdziwą radością przyjęli myśl 
założenia Sekcyi i pracują w niej te­
raz z całem oddaniem się. Do wspól­
nej pracy połączyli się w niej praco­
wnicy na polu nauki, jak prof. J. G. 
Pawlikowski (prezes), prof. E. Ro­
mer, prof. Weyberg, M. Limanowski, 
W. Kuźniar, A. Lityński, B. Wigilew, 
K. Secki, dr. Z. Kramsztyk i w. in.; 
przedstawiciele świata turystyczne­
go w osobach pp. M. Zaruskiego, A. 
Znamięckiego, Z. Klemensiewicza, J. 
Chmielowskiego; przedstawiciele li­
teratury: S. Żeromski, K. Tetmajer; 
właściciele obszarów dworskich; p. J. 
Uznański. hr. W. Zamoyski.

Apel do publiczności był pierw­
szym czynem Sekcyi. Odezwy jej 
o ochronie Tatr, ochronie flory ta­
trzańskiej, plakaty: „nie łamcie 
limb!“, „nie kupujcie szarotek gór­
skich!", „nie zaśmiecajcieszczytówj", 
„szanujcie ciszę i majestat gór­
ski!" znalazły odzew w sercach 
publiczności, która zrozumiała wła­
sny swój interes w stosowaniu się do 
tych nakazów. Już teraz ogromna 
część turystów, zwłaszcza tych, co 
najczęściej bywają w górach, unika 
starannie wszystkiego, czem by mogła 
im krzywdę wyrządzić. Słowa prze­
cież nie dla wszystkich wystarczają. 
To też postanowiła Sekcya zorgani­

zować Obywatelską Straż Górską, 
jako organ, działający bezpośrednio 
w Tatrach. Poczyniono też pewne 
starania, aby nadać tej straży prawo 
egzekutywy, zatwierdzone przez wła­
dze administracyjne.

Cięższą znacznie walkę ma Sek­
cya z całą kategoryą ludzi, dla któ­
rych zbieranie szarotek, tropienie 
świstaków i kozic jest przemysłem, 
a więc z przekupniami kwiecia gór­
skiego i kłusownikami. Polska opi­
nia publiczna nie jest wyrobiona w 
tym stopniu, aby zbojkotować mogła 
handel podlegającemi ochronie two­
rami przyrody. Potrzebne tu są ka­
ry, potrzebne jest odpowiednie usta­
wodawstwo, które należy poprostu 
wymódz na naszych władzach auto­
nomicznych. Na szczęście, przeważa 
opinia, że w tym wypadku będą one 
powolne wezwaniom, popartym 
przez całą myślącą część społeczeń­
stwa, i wydadzą prawa, których po­
trzebę rozumie chyba każdy. Wszel­
kie środki inne będą, oczywiście, bar­
dzo niewystarczające i zgoła poło­
wiczne.

Najintensywniejszą jednak dzia­
łalność rozwinęła Sekcya _w kierunku 
zwalczenia pomysłu, który istotnie 
by mógł Tatrom niepowetowaną 
krzywdę wyrządzić. Mówimy o 
projekcie inż. Dzieślewskiego kolejki 
zębatej pod Świnnicę. Przy linii jej 

. miały powstać łomy granitu. Na Ha­
li Gąsienicowej proponował p. D. u- 
rządzenie sanatoryów, w Jaworzyn­
ce odnowić zarzucone kopalnie żela­
za. Przypuszczał p. D„ że można 
będzie zwozić mleko i siano z Hal. 
Jednem słowem, chodziło tu o uprze­
mysłowienie sporej części Tatr pol­
skich. Broszurę w tej kwestyi wydał 
p. D. już przed laty dziesięciu. Wy­
stąpili wówczas przeciwko niemu S. 
Witkiewicz, K. Tetmajer, S. Eliasz-

Limba nad Morskiem Okiem.

Radzikowski, J. G. Pawlikowski, K- 
Bartoszewicz i inni.—Wszak mamy j< 
tyle potrzeb w Galicyi, mówili, czyz p 
najpilniejszą z nich jest kolejka, kto- 
ra popsuje góry? Widzieliśmy, że (
przemysłowe społeczeństwo niemiec- 2
kie zupełnie uznaje takie argumen- 1
ty _  ale my, Polacy, którzy mamy (
tysiące innych potrzeb, którzy tyle ]
istotnych luk mamy w gospodarce ]
narodowej, my... powiedzmy otwar- 
cie, pomimo całego idealizmu, nie do- * 
rośliśmy jeszcze do zrozumienia te­
go, że istotnie „gimnastyka serc i 
charakterów młodzieży, zjeżdżają­
cej w nasze góry, jest czemś napra­
wdę ważniejszem, niż sprzedaż kilku 
kostek granittu“. Na szczęście, pro­
jekt inż. Dzieślewskiego nie należał 
do tych, które innemi argumentami 
obalić by sie nie dały. Ody za ini- 
cyatywą Sekcyi Ochrony Tatr roz- * 
poczęto go wertować, okazało sie, 
że plan jest także praktycznie nieu­
zasadniony. Na wiecu, który sie od­
był w tej sprawie w Zakopanem, nie 
odezwał sie ani jeden głos za kolejką 
i całe zgromadzenie jednomyślnie 
uchwaliło przeciwko niej jaknajener- 
giczniejszy protest, z najwyższem u- 
znaniem przyjmując końcowe słowa 
przemówienia prof. Weyberga: „Mo­
żna poświecić piękno dla chleba, ale 
jeśli ta kolejka przeprowadzoną zo­
stanie, i piękno licho weźmie—i chle­
ba nie bedzie“.

A tymczasem już z innej strony 
przychodzą nowe projekty. Chodzi
0 zamkniecie jednej z dolin tatrzań­
skich (Kościeliskiej) za pomocą tamy
1 uczynienie z niej zbiornika wody.
Plan ten pozostaje w związku z ro­
botami regulacyjnemi rzek i potoków. 
Także w tej sprawie bedzie musiała 
Sekcya wypowiedzieć zdanie. I tu 
widzimy, że nietyle może chodzi o 
pogrzebanie jednego lub dwóch pro-
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lektów, lecz o zasadnicze, prawodaw­
c ę  postanowienie, że nie zawsze 
Jttożna „piękno poświęcać dla chleba“.

chleb można znaleźć gdzieindziej, 
a Piękno, które jest również ogrom- 
nem bogactwem, zaprzepaszczone 
raz — przepadnie nazawsze.

Sekcyi Ochrony Tatr pracę wi­
tamy z uznaniem prawdziwem. Wi­
dzimy w niej ów kamień węgielny, 
na którym stanie wspaniała świąty­
nia prawdziwej, świadomej czci dla 
przyrody.
Zakopane. A. UZ l M ilk ł  O.

Montpellier. Dawniejszy klasztor benedyktyński, w głębi 
katedra dawna kaplica klasztorna. Uniwersytecka galerya z zabyt­

kami archeologicznemi.

Uniwersytet w Montpellier.
Uniwersytet w Montpellier jest 

. Jedną z najstarszych wszechnic euro- 
Dejskich. Już w połowie XII w. kwi- 

e po tutaj wolne nauczanie medycyny 
(Ars physica), prawa i sztuk wy­
zwolonych. Miasto było olbrzymiem,

I różnojęzycznem środowiskiem han-
, I Iłowem. Jednocześnie przez Nea-
> boi i Salerno wchłaniało naukę grec- 

przez Hiszpanię i Baleary, za po­
średnictwem lekarzy żydowskich — 
naukę arabską. Najpierwszym do­
kumentem urzędowym, potwierdza­
jącym wolność nauczania, był edykt 
Guilhema VIII, władcy Montpellier

1(1181). Statuty kościelne w latach 
1220, 1242 i 1339 ograniczają, ale za­
razem organizują nauczanie.

Jednakże magna charta uniwer­
sytetów Montpellier — to bulla Miko­
łaja IV w r. 1289. Zobowiązując pro­
fesorów do karności zakonnej, dała 
tyzamian uznanie tytułów naukowych 
(bakalaureatu, licencyatu, doktoratu) 
ty całej Europie chrześciańskiej. W 
len sposób powstało studium gene­
rale montispessulani, odpowiadają­
ce w' ogólnych zarysach organizacyi 
Uniwersyteckiej średniowiecza, a uzu­
pełnione w r. 1421 wydziałem teolo- 

I licznym.

( Osobliwością ówczesnego pro­
gramu szkoły prawnej było równo­
czesne istnienie katedr prawa cywil­
nego i kanonicznego. W Paryżu 
tyykład obojga praw wprowadzono 
dopiero w r. 1679. Szkoła medycz­

na zaczyna, jedna z pierwszych, wy­
kład anatomii, a później — o, zgro­
zo! -— pozwala sobie na dysekcyę 
jednego trupa rocznie. W w. XIV 
studyuje tutaj Petrarka, a w XVI wy­
kłada Rabelais.

W okresie wojen religijnych 
ty XVI studyum generale chyli się ku 
upadkowi. Przetrwało tylko, dzięki 
Potężnemu poparciu władzy królew­

skiej. Sekularyzacya przynosi uni­
wersytetowi pierwszy we Francyi 
Ogród botaniczny (Richer de Belle- 
ral, 1593), katedrę chirurgii (1597) i 
Szkołę Farmaceutyczną (1597). 
W końcu w. XVII edykty królewskie 
kodyfikują rozporządzenia uniwersy­
teckie.

W tej epoce Szkoła sztuk dosta­
je się w ręce Jezuitów, i odtąd los jej 
wiąże się z losem kolegium jezuic­
kiego. Szkoła prawna traci ciągle 
słuchaczów, daje jednak w przede­
dniu rewolucyi takich wychowańców, 
jak Cambaceres, jeden z twórców 
kodeksu cywilnego. Szkoła medycz­
na natomiast zyskuje wziętość nie­
słychaną i w r. 1788 wydaje 74 li- 
cencyaty, podczas kiedy Paryż zdo­
bywa się zaledwie na 6 do 7.

Podczas Wielkiej rewolucji tyl­
ko szkoły medyczne i farmaceutycz­
na reprezentują naukę w Montpellier, 
len porządek rzeczy utrwala się i 
trwa do r. 1880, kiedy ogólna refor­
ma uniwersytecka we Francyi zapro­
wadza w naszem mieście cztery wy­
działy: prawny, literacki, medyczny 
i nauk ścisłych oraz Szołę farmaceu­
tyczną. Nieco wcześniej powsta­
je szkoła rolnicza państwowa (1872), 
sławna na całem południu z kultury 
szczepów winnych, następnie Szko­
ła Sztuk Pięknych (1882), umieszczo­
na w szczęśliwych warunkach przy 
jednem z najbogatszych muzeów 
prowincyonalnych — Musee Fabre 
(z obrazami szkoły włoskiej, francu­
skiej i flamandzkiej), wreszcie wyż­
sza Szkoła Handlowa (1897), której 
brak w tern ruchliwem centrum han­
dlu winem bardzo dawał się odczu­
wać.

Montpellier pociągało zawsze cu­
dzoziemców. W kartularzach uniwer­
syteckich znajdujemy w XIV w. 
dwóch studentów, zaliczonych do

natio germanu, ale pochodzących z 
dyecezyi wrocławskiej i chełmińskiej. 
Oczywiście, przez ciąg wieków spo­
tykamy na tym  południowo-zachod­
nim krańcu Europy tylko jednostki 
narodowości polskiej. Dopiero w roku 
1832 zaczyna się olbrzymi nanływ 
polaków. W przeciągu dziesięcio­
lecia (1832-1842) przewija ich się 
przez uniwersytet 192, co na niezna­
czną wówczas liczbę medyków sta­
nowi odsetkę więcej, niż pokaźną. 
Doktorzy ci osiedli następnie prze­
ważnie na południu Francyi, żeniec 
się i dając początek licznym tutaj ro­
dzinom francuskim o nazwiskach 
polskich. Kilku z nich pozostawiło 
trwałą pamięć w uniwersytecie (fun- 
dacya dr. Święcickiego). Zwolnieni 
od wpisów uniwersyteckich, emigran­
ci ofiarowali wydziałowi medyczne­
mu biust Hipokratesa z odpowied­
nim napisem. Biust ten dotąt zdobi 
jednę z sal pałacu uniwersyteckiego.

Drugi i trzeci napływ, jak łatwo 
się domyśleć, datuje się z lat 1848 
i 1863. Jednakże żadna emigracya nie 
była tak liczna i nie pozostawiła rów­
nie trwałych śladów, jak Wielka. Hi- 
storya polskiej kolonii uniwersyte­
ckiej w Montpellier zostanie wkrótce 
opracowana obszerniej.

Naszą epokę nazwaćby można z 
dużą słusznością czwartą emigracvą. 
Różni się od poprzednich swoim cha­
rakterem ściśle naukowym i sezo­
nowym. Co rok przewija się przez 
miasta Europy zachodniej legion mło­
dzieży polskiej, aby wrócić do kraju 
z zapasem niefałszowanej wiedzy. 
Między r. 1905 a 1909 bywało w 
Montnellier d o  kilka jednostek rocz­
nie. W r. 1909 kolonia wzrosła na­
gle do ilości 30 osób i wytworzyła 
natychmiast Bratnią Pomoc. Licz­
ba za lata ostatnie i rok bieżącv wa­
ha się między 25 a 30.

Młodzież polska znalazła w 
Montpellier gwarne i ludne (2700 
studentów na 80 tysięcy mieszkań­
ców), ale poważne i dobrze zorga­
nizowane środowisko wiedzy. Na 
medycynie katedry zajmują Vialle- 
ton, znakomity histolog, i Grasset, 
sława euroneiska, neurolog i filozof, 
którego 30-lecie obchodzono nieda­
wno uroczyście. Na naukach ści­
słych — Flahault, godny następ­
ca Ćandolle‘a na katedrze botaniki.

Medal, o fia row any p ro f. G rasse lw  30-lec ie  
ob jęc ia  katedry p ro feso rsk ie j nauniwersy- 

te c ie  w M ontpellier.
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M ontpe llie r. W idok akwaduktu.

Na prawie—szereg doskonałych peda­
gogów; ekonomista Karol Gide po- 
rzucił niedawno Montpellier dla Pa­
ryża. Na literaturze psychologia do­
świadczalna obsadzona przez Del- 
rolre, mrówczej pracowitości uczone­
go. Kilka lat temu stworzono Pizy 
wydziale literackim kursy dla cudzo­
ziemców z katedra fonetyki doświad­
czalnej, dające możność ubiegania 
się o dyplom nauczycielski z języka 
francuskiego. W roku bieżącym, 
dzięki poparciu dziekana Pelissier, a 
staraniem świeżo założonego Kola 
Pełnomocnego Zjazdu. Tow. Ml. 
Polsk. zagr., polacy pozyskali na 
kursach tłomaczenie z polskiego na 
francuski (dotąd istniały tylko iłoina- 
czenia z angielskiego, hiszpańskiego, 
niemieckiego, rosyjskiego i włoskie­
go). Jednocześnie rektorat polecił

Kto lubi przestawać w blizkiem 
i ścisłem zetknięciu z naturą dziewi­
czą i patrzeć na jej rozliczne, kipią­
ce świeżem życiem objawy, dla tego 
puszcza podzwrotnikowa, w tajem­
niczą gąszcz zwarta, zawsze będzie 
miała urok niewymowny.

Ulegając chęciom zwiedzenia 
stron słynnych swą bogatą florą i 
fauną, a też i apetytom zapolowania 
na drapieżnych mieszkańców kra­
jów podzwrotnikowych, wybrałem 
się w początkach ubiegłej zimy w 
podróż daleką, na mało jeszcze za­
ludnione wybrzeża Centralnej Ame­
ryki.

Zwiedzając po drodze wyspy Ba­
hama i Kubę, dotarłem dnia 10-go 
stycznia 1912 r. do głównego portu 
republiki meksykańskiej — Vera- 
Cruz, i dalej, już koleją, udałem się 
do stolicy tejże republiki, Meksyku, 
po niezbędne informacye i prowizye.

Nie będę opisywał samej po­
dróży: tą samą bowiem koleją 
przed rokiem jechał nasz ziomek, 
pan W. Szyszłło, i upamiętnił swe 
spostrzeżenia w dziele specyalnem, 
zatytulowanem „Meksyk11; chcę się 
tylko podzielić wrażeniami z po­
lowań, których doznałem w tych 
dla myśliwego z Litwy egzotycz­
nych krajach.

Obrawszy za cel swej wyciecz­
ki prowincyę Chiapas, opuściłem 
starą rezydencyę Montezumy, obie­
cując sobie powrócić do niej jeszcze 
na dłuższy pobyt. Po dwóch dniach,

zapisywać Polaków w statystykach 
uniwersyteckich według narodowo­
ści, nie zaś przynależności państwo­
wej, jak się to dotychczas praktyko­
wało. Inicyatywa wyszła znowu od 
zjednoczeniowców. Bratnia Pomoc 
bowiem interesów polskich w Mont­
pellier bynajmniej nie reprezentuje i 
przez trzyletni ciąg istnienia nie dała 
żadnych oznak żywotności. Należy 
się tu szczególne podziękowanie rek­
torowi, p. Benoist. Stosunek do cu­
dzoziemców, a głównie do polaków, 
przynosi prawdziwy zaszczyt temu 
subtelnemu historykowi teatru fran­
cuskiego.

Na zakończenie dodać należy, że 
pobyt w Montpellier jest bardzo nie­
drogi, klimat łagodny, góry (Sewe- 
ny) blizko. morze o 11 kilometrów, 
a biblioteki, uniwersytecka i miejska, 
bogate i porządnie utrzymane. Je­
żeli kto nie obawia się życia, nieco 
pozbawionego rozrywek (istnieje je­
dnak stała opera), z konieczności od­
danego nauce, temu Montpellier 
śmiało polecić możemy. Znajdzie 
miasto, pełne pięknych zabytków, o- 
raz życzliwy stosunek profesorów i 
kolegów. Informacyi udziela Koło 
Pełnomocne Zjedn. Tow. Mł. Pol­
skiej zagr. pod adresem niżej podpi­
sanego (Chalet Gely, rue d‘Aubeter- 
re, Montpellier, (Herault).

spędzonych w stosunkowo wygod­
nym wagonie Pullmana, wjechali­
śmy w przestrzenie, porosłe^ lasem, 
tylko zrzadka przez kolonistów wy­
rąbanym i na plantacye bananów lub 
trzciny cukrowej zamienionym.

Z ciekawością wpatruję się w 
gęstą ścianę zieloności, wznoszącą 
się po obu stronach toru kole­
jowego, i rozpytuję się towarzy­
szów podróży o sposoby, ja­
kich używają indyanie, polując na 
krokodyle, tygrysy lub pumy (lwy 
meksykańskie). Jeden z nich, my­

śliwy zapalony, zachęca mnie do za­
trzymania się na poblizkiej stacyi 
przy rzece Papaloapam, gdzie przed 
paru laty widział kilkadziesiąt zabi­
tych krokodyli. Indyanie spędzają 
je w dzień w miejsca mniej głębokie, 
urządzając formalne naganki na ło­
dziach, a następnie w nocy rozpala­
ją na przodzie swych „canoe“ ognie 
i, znając naturę krokodyla, który w 
nocy nie ucieka od światła, a często 
sam płynie w kierunku ogniska, za­
bijają je nożem, na długiej rękojeści 
osadzonym.

Na lwy polują też w nocy, uży­
wając w tym wypadku silnych la­
tarni z reflektorami, które umie­
szczają sobie na czole. Upatrzywszy 
uprzednio dobrze miejsce, gdzie lew 
grasuje, myśliwy, zaopatrzony w 
latarnię, robi zasadzkę i wyczekuje, 
aż zwierz, zaintrygowany świa­
tłem, zbliży się na strzał.

Lwy meksykańskie nie posia­
dają grzywy i są bardziej podobne 
do' lwic. Spotykałem ich ślady i na 
południu republiki, w okolicach sta­
rożytnej osady Tehuantepec, i na 
północy, w miejscowościach suchych 
i skalistych.

Meksyk jest krajem, obdarzo­
nym ogromną rozmaitością klima­
tów, stosownie do wzniesienia po­
nad poziom morza. Płaskie wy­
brzeża oceanu Atlantyckiego należą 
do najbardziej upalnych. Liczne ba- 
gniska i laguny sprzyjają rozmna­
żaniu się owadów, które nieraz roz­
noszą zarazki żółtej febry i malaryi- 
W zimowych, bardziej chłodnych 
miesiącach, owadów tych jest bar­
dzo mało i w przeciągu kilku tygo­
dni, spędzonych w okolicach naj­
bardziej niezdrowych, nie widziałem 
ani groźnych moskitów, ani skor­
pionów.

Na widok przepysznych oka­
zów wybujałej, podzwrotnikowej ro­
ślinności i egzotycznej, bardzo bo­
gatej fauny, zapomina się zuoełnie o 
widmie śmiertelnej febry. Na prze­
strzeni kilkunastu wiorst spotyka­
łem krokodyle, żółwie, dziki, sarny, 
małpy, rozmaite płazy i mnóstwo 
ptactwa o barwnem upierzeniu.

Indyanie, tow arzyszący podczas polowania na je len ie .

Montpellier. ĄflłOfli Bogusławski.

Myśliwy polskuw Meksyku.
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Banany i kawa w Coatepie. Kwiat Agawy. Agawa kwitnie raz na 8—9 iat. 
Roślina tak się wycieńcza, że po przekwit- 

nieniu ginie.
Z wycieczek konnych w okolicach Orizaby.

cni,-Br.zegi Pacyfiku są bardziej wy- 
, Kie i skaliste. Łatwiej tu się spot- 

ze lwem lub tygrysem, a w gó- 
ach, porosłych lasem, zapolować 
a wspaniale jelenie meksykańskie.

Pas centralny — płasko wzgórze, 
wzniesione od Vh  do 2 kilometrów 
wnad poziom oceanu, najbardziej 
aoogIe w roślinność, a miejscami zu- 
'.efnie jej pozbawione. Przejeżdża 

tu znaczne przestrzenie, nużące 
a ą monotonią: nic — tylko szeregi 
agaw lub nizkich, skarlałych palm 
'kolących kaktusów. Można tu ży­
wego stworzenia nie ujrzeć, a widok 
wypalonej przez słońce ziemi, miej­
scami żółtą i szorstką trawą poro- 
S*eh nawiewa uczucia smutku i tę- 
*Knoty. Brak wody uniemożliwia u- 
wawę^ rolną, lecz gdzie się uda ją 
■saobyc dla irygacyi — urodzaj ba- 
jeczny. Ponad tą równiną wzno- 
*zą się szczyty gór, nieraz wiecz­
nym śniegiem pokrytych, jak Ori- 
aba i Popocatepetl, wyższych od 

^ont-Blanc. Tu znowu turysta spo­
dka panoramy cudne i nieoczekiwa­
ne, a strzelec sposobność doświad­
czenia swej zręczności. Niejedno 
r;? wspomnienie pozostało mi wpa- 
J?*^ci z konnych wycieczek po tych 
. yzynach. Najbardziej jednak przy- 
cmnych i nigdy nie zatartych wra- 
t,en, .doznałem nad oceanem Atlan­
tyckim, w pobliżu portu Coatzacoal- 
°s> nad rzeką tejże nazwy.

Nocując w S-ta Lukrecyi, sta- 
j/J, kolei panamerykańskiej, o kilka 
godzin od Papaloapam odległej, po­
dałem anglika, niejakiego p. Fossa, 
ląsciciela plantacyi trzciny cukro- 

S]- J ! fabryki cukru. Dowiedziawszy 
k<?A z,e chciałbym zapolować na kro- 
Dnci i 5* P \F °SS zaprosił mię do swej 
^ „ 1  “Prości, dokąd właśnie się uda*

1 łodzią motorową w górę rzeki

Coscapy, wpadającej do rio Coatza- 
coalcos. Z radością skorzystałem z 
uprzejmości anglika i, zmieniwszy 
w S-ta Lukrecyi pociąg, udałem się 
wraz z mym przygodnym towarzy­
szem w kierunku portu Coatzacoal- 
cos.

Wycieczkę tę, jak również i 
następne wyprawy myśliwskie w o- 
kolicach Coscapy, już nie łodzią mo­
torową, ale na indyjskiem ..canoe“ 
(łódka z jednego pnia wydrążona) 
zaliczam do najprzyjemniejszych i 
najciekawszych w mem życiu. Ani 
niewygodne noclegi w osadach in­
dyjskich, ani brak pożywienia, ani 
słońce, operujące na wodzie ze 
zdwojoną siłą, nie potrafiły mnie 
zniechęcić. O ile podróż piesza 
przez lasy podzwrotnikowe jest o- 
gromnie uciążliwa, a brak szerszych 
widoków z powodu gąszczów nuży 
podróżnika — tu puszcza jest roz­
darta przez rękę na dwie połowy, 
i wzrok z rozkoszą biegnie po błękit­
nej powierzchni wodnej, tworzą­
cej tu i owdzie malownicze zakręty 
i zatoki.

To są przepyszne altany, 
gdzie się chronimy dla spoczynku 
i posiłku. A ileż życia dokoła!

Dwaj indyanie, jeden przy ste­
rze, drugi wiosłujący, wciąż mi sy­
gnalizują jakiś okaz ciekawy. Wska­
zując mi ptaka białego i chudego, do 
naszej czapli z kształtu podobnego, 
zachęcają mnie do strzału, ma on 
bowiem na głowie pióra drogocenne, 
do dyademów brylantowych uży­
wane.

Niebawem rzeka się rozszerza: 
przybywa nam dopływ z prawej 
strony. Ściany drzew rozstępują 
się, otwierając perspektywę daleką. 
Indyanie zwracają moję pwagę na 
jakieś dziwne odciski na mule przy

brzegu i podają mi sztucer. Zrozu­
miałem, o co chodzi: są to świeże 
ślady pazurów krokodyla. Z nama­
szczeniem zakładam kule „dum- 
dum“ i poprawiam pęk trzciny cu­
krowej, służącej mi za siedzenie. 
Płyniemy jeszcze czas jakiś, nie 
zwracając już uwagi ani na żółwie, 
ciekawie się nam przyglądające, 
ani na krzyk płoszonego ptactwa. 
Wtem indyanie przestają wiosło­
wać, zamierając w swych pozach, i 
szeptem powtarzają jedno słowo: 
„algarto, algarto“...

O kilkanaście kroków widać 
coś, jakby wystający ponad po­
ziom wody korzeń drzewny, lecz 
daremnie wytężam wzrok, szukając 
krokodyla. Po chwili korzeń znika 
z powierzchni, tworząc szereg roz­
chodzących się cicho fal. Spostrze­
głem swą omyłkę — zapóźno! Był 
to duży krokodyl, szukający zdoby­
czy.

Krokodyl posiada oczy, podobne 
do oczu żaby, i widzi, co się dokoła 
dzieje, wynurzając z wody zaledwie 
sam grzbiet i część górnej szczęki 
Zwolna poruszając łapami, płynie 
snokojnie, robiąc wrażenie martwe­
go przedmiotu. Indyanie przyzwy­
czajeni są do jaskrawego słońca, któ­
re, odbijając się od tafli wodnej 
silnie męczy wzrok. Wkrótce też 
przestałem zupełnie rywalizować z 
nimi w wypatrywaniu zwierza, o- 
szczędzając przez to znacznie oczy  
domero, gdy mi wskazywano 
grzbiet płynącego krokodyla, zwra- 
całem w tym kierunku uwagę. 
W ten sposób jeszcze przed zacho­
dem słońca zabiłem dwa krokodyle 
redmej wielkości.

Gdyśmy o zmierzchu zawitali 
lo poblizkiej osady, szukając nocle­

gu, widok przybysza z innej półkuli
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zgromadził większość mieszkańców.
Z ciekawością oglądano nasze trofea 
i wypytywano o szczegóły z mej po­
dróży i wiadomości ze stolicy. Ja 
ze swej strony rozpytywałem się o 
dziki i małpy, których są tu całe 
stada; o sposoby, jakich używają in- 
dyanie podczas swych polowań.

Tak przejeżdżając łódką z je­
dnej osady do drugiej, a czasem za­
głębiając się w puszczę pieszo, spę­
dziłem w uroczych okolicach Casca- 
py kilkanaście dni, pełnych wrażeń 
nowych i ciekawych.

Pośpieszyłem na wybrzeża za­
toki meksykańskiej, ażeby marnym 
parowcem udać się do Vera-Cruz i 
dalej, znaną już drogą, do Meksyku.

Aby lepiej poznać kraj, ludzi 
i warunki ekonomiczne, zabawiłem 
tu jeszcze kilka miesięcy. W tym 
czasie odwiedziłem jedynego polaka,
0 jakim się dowiedziałem, dyrektora
kopalni siarki w północnej części re­
publiki. , ,

Nie trzeba mi mówić, z jaką ser­
decznością witał mnie nasz rodak, 
który osiem już lat pracuje na dale­
kiej obczyźnie i przez ten czas po­
znał Meksyk dokładnie. Od niego 
się wiele nauczyłem i chwile, spędzo­
ne z panem Błockiem (rodem z Ku­
jaw), zawsze mile wspominać będę. 
Pozatem, kolonia polska jest bardzo 
nieliczna. A jednak ten kraj bogaty
1 rozległy o ileż jest bardziej ponęt­
ny, niż Stany Zjednoczone, gdzie się 
aż roi od polaków! Prawda, że pra­
ca fizyczna mniej tu popłaca^ _ ze 
względu na stosunkową łatwość o 
robotnika na miejscu, zato inteligen- 
cya i maty kapitał ma tu bezwarun­
kowo większe widoki, niż w Amery­
ce północnej. Rolnictwo prawie je­
szcze w kolebce. Własność ziemska 
bardzo duża; system gospodarowa­
nia — rabunkowy. Właściciel „ha- 
ciendy" (majątku) zwykle mieszka 
w mieście, powierzając swe dobra 
mało płatnym, a jeszcze mniej uczci­
wym administratorom. Uczciwość 
i sumienność — są to zalety w Mek­
syku prawie zupełnie nieznane.

Klasa robotnicza też niewiele 
warta, ale przy umiejętnem trakto­
waniu tych ludzi, pozbawionych 
wszelkich wymagań, można stwo­
rzyć komplet dobrych pracowników.

Przy takiem usposobieniu miesz­
kańców, a i z powodu silnie roz­
winiętego pijaństwa (używany tu na­
pój „pulke“ z fermentującego soku 
z agaw zabójczo wpływa na orga­
nizm) wszelka niesprężystość rządu 
fatalnie się odbija na całym kraju. 
Wszędzie powstają bandy zbójów 
w nadziei bezkarnego łupiestwa. A 
czem-że jest obecna „rewolucya“?!

Prezydent Madero walczy, a cza­
sem nawet polemizuje z ogromnemi 
partyami bandytów, którym Stany 
Zjednoczone dostarczają amunicyi. 
Od roku już leje się krew bratnia w 
niszczącej wojnie domowej, a Yan- 
kes o miedzę zaciera ręce i — cze­
ka. Wcześniej czy później ten kraj 
piękny wpadnie w jego ręce i pój­
dzie pod strychulec i szablon Sta­
nów Zjednoczonych.

Gdym opuszczał Meksyk, jadąc 
koleją wzdłuż całej Północnej Ame­
ryki, przez St. Luis, Buffalo i Nowy 
Jork, przepowiadano blizki epilog tej 
bratniej walki: walna bitwa sił repu­
blikańskich z potężną partyą_ bandy- 
ty Orosco miała zdecydować o dal- 
szych losach obecnego prezydenta.

Kraj, wycieńczony rozruchami, 
łaknie spokoju i porządku. Gdy ten 
nastąpi, zacznie się w Meksyku ruch 
gorączkowy we wszelkich dziedzi­
nach przemysłu. Obecnie już kapi­
talizują się towarzystwa w Niem­
czech i Anglii, które z za morza po­
pchną na Meksyk swych pionierów, 
a gęsta fala yankesów popłynie z pół­
nocy.

Widząc ten ruch narodow, sta­
nowiący często nietylko źródło ich 
dobrobytu, ale czasem decydujący 
o ich bycie, przychodzi mi namyśl 
pytanie: dlaczego w nim nie widać 
naszych barw narodowych?
Horodek. Michał Bochwic.

Koleje bałkańskie.
Podróże po półwyspie Bałkańskim nie 

należały dotąd do wielkich przyjemno­
ści; turysta mógł mieć niejednokrotnie 
wrażenie, że znajduje się w kraju, nie­
zmiernie odległym od cywilizacyi, gdzie 
koleje są jeszcze niemal rzadkością. 
Pod względem bowiem komunikacyi ko­
lejowych Bałkany pozostały istotnie bar­
dzo daleko poza resztą Europy. Złożyła 
się na to zarówno dzika, górzysta natura 
kraju, jak nizki stan kultury jego mie­
szkańców. Dopiero w ostatnim czasie nie­
które z narodowości bałkańskich, uwol­
niwszy się z pod tureckiego jarzma, usi­
łowały naprawić w części dawne zanie­
dbania. Ale zabrakło czasu.

Jak mały jest rozwój sieci kolejo­
wych na Bałkanach, dowodzi najlepiej 
porównanie z innemi krajami Europy. 
Podczas gdy w dniu 1 stycznia 1911 ro­
ku miały Niemcy 61.148 kilometrów dróg 
żelaznych, Rosya 59.559 kim., Francya 
49.385 kim., Austro-Węgry i Bośnia 
44.371 kim., Anglia 37.579 kim. i Włochy 
16.960 kim. — w państwach półwyspu 
Bałkańskiego było zaledwie 5.762 kim., 
a razem z Rumunią 9.365 kim.

Gorzej jeszcze przedstawiają się po­
łączenia poszczególnych linii kolejowych. 
Niema ich prawie wcale, z wyjątkiem 
zbudowanej częściowo przez Austryę sie­
ci kolejowej, wiążącej koleje austryacko- 
węgierskie przez Belgrad, Nisz, Sofię, 
Filipopol i Adryanopol z Konstantynopo­
lem i Azyą Mniejszą. Gdzieindziej nie­
ma wcale połączeń. Rozległa sieć kolejo­
wa rumuńska nie łączy się z bułgarską i 
kończy się zawsze na wstędze Dunaju, 
z wyjątkiem wielkiej linii z Bukaresztu 
do Konstancy, gdzie przekracza Dunaj 
po olbrzymim moście, nie opuszczając 
jednak terytoryum rumuńskiego. Koleje 
bułgarskie nie łączą się wcale ku zacho­
dowi z siecią turecką; długotrwałe ro­
kowania, uwieńczone wreszcie pomy­
ślnym wynikiem, obrócił obecnie w ni­
wecz wybuch wojny. Koleje serbskie nie 
mają połączenia — a raczej, jak dotąd, 
nie chciały mieć — z kolejami bośnia- 
ckiemi; wreszcie grecka sieć kolejowa 
urywa się w górach, nie mogąc do­
wieźć podróżnika do Saloniki.

Porta nie kwapiła się nigdy z budo­
wą kolei. Często rząd zasłaniał się prze­

szkodami natury strategicznej, często 
wogóle nie chciał się wdawać w układy 
z ościennemi państwami. Wiadomo tez, 
że i obecnie istniejącą sieć kolejową za­
wdzięcza Turcyi nie własnej inicyatywie, 
lecz presyi mocarstw europejskich. Ukła­
dem berlińskim z dn. 13 lipca 1878 roku 
musiała się Porta zobowiązać do budo­
wy kolei, łączącej Wiedeń i Budapeszt 
z Konstantynopolem i Saloniką.

Natomiast Butgarya od chwili uzy­
skania samoistności państwowej zajęła się 
bardzo energicznie budową kolei; pra­
wie wszystkie pozostają w zarządzie pań­
stwa. Spodziewano się, że do końca ro­
ku 1912 ogólna długość linii kolejowych 
wynosić już będzie 2.193 kim.; wybuch 
wojny przeszkodził jednak w pracy.

Serbia budowała w ostatnim czasie 
zwłaszcza linie kolejowe, wiodące ku 
Adryatykowi; sieć kolejowa grecka roz­
pościera się głównie w Tessalii i Pelopo­
nezie; na zachodzie, to znaczy wEpirze* 
niema wcale kolei. Najrozleglejszą siec 
kolejową z państw bałkańskich posiada 
Rumunia; ona też ma najliczniej zaopa­
trzony tabor kolejowy, najlepsze wa­
gony; natomiast gdzieindziej na Bałka­
nach panują pod tym względem fatalne 
stosunki.

Może poprawią się one po zakończe­
niu wojny, która jaskrawo uwydatniła 
rozmaite braki, i może wówczas kraje 
bałkańskie staną się przystępniejsze dla 
turystyki europejskiej. L.
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Zim a w Zakopanem  rozpoczęła 
się już na dobre. Po długich i przykrych 
dniach słoty chwyciły przymrozki i spam 
śnieg obficie. Krajobraz jest już wyraźnie 
zimowy. Na wszystkich stokach pełno 
saneczek, z każdego wzniesienia zjeżdża­
ją wesoło rozbawione dzieci; starsi, ja 
dawniej, podążają na Gubałówkę. Zjazd 
zimowy dość liczny, a sezon zapowiada 
się ruchliwie i gwarno. „

Z d ro jo w iska  g a licy jsk ie  ii wo­
l e j e .  Istniejący w Galicyi Krajowy Zwią­
zek zdrojowisk i uzdrowisk zwrócił się 
niedawno do krajowych dyrekcyi kolejo­
wych i ministeryum kolejowego w Wie­
dniu z szeregiem postulatów w sprawie 
szybszych i wygodniejszych połączeń ko­
lejowych z miejscowościami klimatyczne- 
mi i leczniczemi w Galicyi. Znaczna część 
życzeń bądź została uwzględniona, bądź 
jest rozpatrywana przez kierownictwo ko­
lejowe. . t

W sprawie zaprowadzenia ruchu^ wo­
zu sypialnego „Warszawa-Zakopane od- 
powiedziała Krakowska Dyrekcya kolei 
państwowych, że muszą być przeprowa­
dzone, jeszcze pertraktacye z Towarzy­
stwem wagonów sypialnych. Ponadto 
sprawa ta może stać się dopiero wtedy 
aktualną, gdy dla pociągów szlaku KrakoW- 
Zakopane zostaną przydzielone lokomo- 
tywy o większej sprawności, gdyż teraz- 
niejsze nie byłyby w stanie uciągnąc
0 40- ton cięższego pociągu.

Nowe śro d o w isko  sportow  
zim ow ych  powstaje w Galicyi Wscho 
dniej w Tatarowie. Przy miejscowein 
sanatoryum d-ra Żurakowskiego stworzo­
no tor saneczkowy i łyżwiarski, który ma 
być przystępny nietylko dla osób, prze­
bywających w sanatoryum, lecz również 
dla szerszego ogółu zwolenników wycie­
czek i sportu, dzięki czemu Tatarów, 
posiadający świetne warunki klimatyczne
1 malownicze położenie, może stać się 
z czasem dla Galicyi Wschodniej tein, 
czem jest Zakopane dla Galicyi Zachod­
niej, lub Davos dla Szwajcaryi.
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ti»va L - ^ azci balneologów  aus- 
raJ?a c *clch odbył się w listopadzie w Me- 
cieif z ]ticznym udziałem także przedstawi- 
nvrh ę,°rIskich Towarzystw balneologicz- 
^  w program zjazdu wchodziły również 
Tvrn?CZki P° zdrojowiskach i uzdrowiskach 
strva u‘- lNast^Pny zJ’azd balneologów au- 

y ckich odbędzie się w roku przyszłym 
C2o n k ° wie' P  ile będzie również połą- 
klim^ z wycieczkami do miejscowości 
biotycznych i leczniczych, może mieć 
Z a w o j u  tych miejscowości doniosłe 
nvru in,le’ zaP°zna bowiem z niemi licz- 
J n lekarzy austryackich.

narr'i*fa r c i a r z e  w G a licy i. Sport 
W r  a,. 1 rozwija się coraz pomyślniej 
Zachi^J  w ostatnim czasie. Dla Galicyi 
Zav!!0dni*ei centrum narciarstwa stało się 

Kopane N°wy Targ i okolice Babiej 
Har̂ - , a^cya Wschodnia kieruje ruch 
człnlfski. gównie do Sławska. Niedawno 
ciaro?*0wie KarPackiego Towarzystwa nar­
ta kiego odbyli 17-stogodzinną wyciecz- 
oknii ° drawska, zwiedzając wszystkie 

vrZne szczyty. W czasie świąt Boże­
na ^ ar°dzenia odbędzie się kurs jazdy 

nartach pod przewodnictwnm sławne- 
§ norweskiego nauczyciela, inżyniera 
^rnera Warenskjólda.
to ,.f9? n za *ł .u.i ® nejo p ro p a ga­
n d *  t u ry * t y k ,‘ w  majątku Bisku- 
sław u ĝ b‘ KaIlskieJ'- zmarł ś. p. Stani- 
w L bn Qraeve w wieku Iąt 40. Zmarły 

yaał swoim nakładem wielkich rozmia- 
Sub. Kaliskiej, obszerny „Prze- 

onik po tejże guberni, serye pocztówek

2 typami ludowemi z Sieradzkiego, nad­
to był twórcą Muzeum etnograficznego 
w Kaliszu i prezesem kaliskiego oddziału 
Polskiego Tow. Krajoznawczego. Ogłosił 
drukiem wiele broszur z dziedziny kra­
joznawstwa polskiego. Ostatnio rozpoczął 
wydawnictwo wielkiej mapy i obszernego 
przewodnika gub. warszawskiej, zamie­
rzając wydać mapy i przewodniki wszyst­
kich gubernii Królestwa Polskiego.

Sezon zimowy w Davos roz­
począł się w połowie ubiegłego miesiąca. 
Miejscowy klub narciarski urządzać bę­
dzie, począwszy od grudnia aż do kwie­
tnia, dwie wycieczki co miesiąc w oko­
liczne góry. Światową atrakcyą staną się 
wielkie międzynarodowe zawody łyżwiar­
skie seniorów i juniorów w jeździe szyb­
kiej i sztucznej, konkurs pań i zawody 
w tańcu, które oznaczono na 18 i 19 
stycznia. Na torach bobsleighowym i sa­
neczkowym odbędą się inauguracyjne 
wyścigi w ostatnim tygodniu grudnia, 
poczem w styczniu, lutym i marcu na­
stąpi cały szereg wyścigów o nagrody 
wędrowne.

Z San Remo piszą nam: Ostatni 
miesiąc był szczególnie pogodny i wspa­
niały. Zwłaszcza gdy zachodzące słońce 
ozłoci purpurowy krajobraz, można przy­
puszczać, że człowiek znalazł się w kraju 
z bajki. Błyszczą dalekie ściany skalne, 
wydaje się, że czarodziejka jakaś roz­
rzuciła po całej okolicy miliardy róż, 
kwitnących we wszystkich ogrodach w San 
Remo. Nową atrakcyą dla chorych będzie

wspaniały kurhaus, wznoszony poza Grand 
Hotel Bellevue z uwzględnieniem wszyst­
kich nowożytnych zdobyczy techniki bu­
dowlanej i hygieny; budowa nowego 
wspaniałego gmachu będzie ukończona 
jeszcze w bieżącym roku.

Budowa kanału Panamskiego
zbliża się powoli ku końcowi, a w dniu 
23 października 1913 r. kanał ma być 
już otwarty dla ruchu okrętowego. Pierw­
szym okrętem, który przepłynie przez 
kanał, będzie amerykański pancernik bo­
jowy „Oregon*.

Znaczenie kanału Panamskiego, za­
równo dla ruchu handlowego, jak dla tu­
rystyki, będzie ogromnie doniosłe. Dzięki 
niemu, skróci się droga z Europy i Afryki 
do zachodnich wybrzeży Ameryki północ­
nej i południowej. Drogę z Hamburga 
do San Francisco odbywać się będzie 
w czasie o połowę krótszym, gdyż zmniej­
szy się o 10,000 mil morskich. Najwięk­
szą korzyść z kanału panamskiego odnio­
są Stany Zjednoczone, otworzą sobie 
bowiem drogę do Chin, Japonii, Austra­
lii, Indyi. Straci na znaczeniu kanał sue- 
ski, wiele bowiem okrętów będzie miało 
krótszą i bezpieczniejszą drogę przez 
kanał panamski. Droga z Nowego Jorku 
do Indyi skróci się o 3,000, do Chin 
i Japonii o 2,000 do 4,000 mil morskich 
w stosunku do drogi przez Suez. Koszt 
budowy kanału obliczono na półtora mi­
liarda rubli.

Dr ezn o GRAND HOTEL
„UNION”

Hotel I-go rzędu. — Położenie niezrównane. 
Ceny umiarkowane. — Najnowszy kom fo rt — 
Uczęszczany przez Polaków.

A. BECKER, w łaścicie l.
vve „Wszystlc?ĉ1 K sięgarn iach  sp rzę ­
żona , d z i?ła p ed a g o g icen e  Reus- 
ż e i  d°  , ?rdzo prędkiej i najłatw iej-  
1 Dnm^a? kl JSzyk6w Obcych w Szkole

S
mu bezpłatnie, bo bez nauczyciela 

z ob jaśn ien iem  w ym ow y i klu 
czem p. t.:

am ouczeks
Polsko-Niemiecki k u rs w stępny  
(Elementarz) po kop. 5, 12, 24 
l T40;. ~ kurs !-szy  k. 80; — kurs

k. 5 1o k> 1-60- — Rusko-Niemiecki 
$ki 24> 40 1 2.20. — Polsko-Francu- 
p0|« S  ? I‘.szy 1-20—kurs 11-gi 3.20.— 
kUrJ<r7An-9,elski kurs i-sz y  k op. 75 — 
hik 1.20—Amerykański Przewod­
no t  ° p’ Polsko-Ruski Elementarz 
kUr« 5\ 12’ 24 * 4e? k u rs I-y k. 1 40; 
Ul, i j J - ę  tU80* A utor (R eu ssn er), 
ty r>rnT 6* W arszaw a, w y sy ła  zeszy -  
7340 obne 0ratjs P° otrzym aniu marki 
w  p ocztow ej za 7 kop.

8e* Pozw. nosić można nasz rewolwer za 2 rb.

°t>r(?ł!eczna * pewna broń dla samo-
\V P rzestraszen ia  i alarm owania. 
***ebf»*P • noac* za sy p u ją c y  d rog ie  i 
tż< b ^ p lec?n e , rew o iw ery . W ydaje  
<U* k !?5zaj Sllny strza ł. N iezb ęd ny  

e?°* ^ o z w o le n ia  n a  ta k i  
n ie  tr z e b a . Stalow a lufa, 

2 rb ć,0rf e,cllowa- Cena 2 25 kulam i 
40 ].'» ^0 ku l—75 kop ., 100 szt. — 1 rb.

» !,. a p rzesy łk ę  rew o lw eru  i kul 
S y W 1C2eniem dolicza s ię  35 kop., na 
* kop. P rzy  zam ów ieniu 3

ę ceJ rew o lw eró w  p rzesy łk a  na 
0 nasz rachunek.

m Handlowy Bracia ŁUBKA, Łódź K. 45

„jfygiena twarzy i Rąk” <31MI ” TTTT̂f,
W SZEC H ŚW IATO W EJ SŁAW Y J ] W  I IV I I (PŁYN)

U delilcatn ia skórę, leczy  radykaln ie i u suw a p ieg i, w ągry, lisza je , krosty, 
2 p o ły sk  tw arzy. Nadaje tw arzy p ięk n ość i urok m łodości. C ena flako- 

u ruo . 1.7U. D ostać  można w w ięk szych  składach apt. i perfum eryach.

P rzed sta w ic ie l J Ó Z e f  G P O S S m a i t ,  W a T?l?fTn’ 184.°44a 16'

^  Hambursko-Amerykańskie Towarz. Żeglugi. j |

W przejażdżki morskie po Riv'erze. “
W ciągu Lutego, Marca i Kwietnia 1913 r. kursowaćn aH7 irtnónioptm/ i /  ■ n _: ̂   ̂ ^ , o r\nr>

Kacepe 
Balsami

bądzie pośpieszny mieszczący 2,000
k / ja ch t tu rb in o w y : ^ j r ^ c l I o C i  osób i posiadają- 
4/ oy obszerny pokład spacerowy oraz wspaniałe sa- 
Ft iony i kajuty, między miejscowościami:

Genua, San Remo, Mentona, Mona- 
^ co (Monte Carlo), Nicea i Cannes.
i /  Odjazdy z Genui: we W torki, Czwartki i Soboty, 

o godz. 10 przed południem.
W Odjazdy z Cannes w Poniedziałki, Środy i Piątki

Stosowany z wynikiem dosko- , 
nałym jako wcieranie przy reu­
matyzmie, podagrze, iszjasie, 
bólach nerwów, mięśni i mi- 
grenie, jak również przy 

k innych objawach boles- ' 
nych. Do nabycia wszę­
d zie . Cena tubki Rb. 

d ,20  i 0,70.

o godz. 10 przed południem.
K  lnfoprodar7żeniczebmir!e M. Ryszkowski, Warszawa, Plac Saski 5 . .

K. KAZIBET S M .
©  Poleca z w łasnej fabryk i N A  G W IA Z D K Ę  ©
W oreczki dam skie, portm onetki, p ortfele , portsigary  
tek i do nut, bibuary, n e sse se r y , sakw ojaże i t. d! 

C en y z n iż o n e .

Rada
lekarza przy

HEMOROIDACH:
„Używajcie zawsze tylko znane^

; Czopki Noridal’”""
Do nabycia we wszystkisdt 
aPte£ ach i lepszych skła­
dach aptecznych po cenie 

Rb. 1.60 i Rb. 3.50 
za pudełko.

I Angielki:
bra m uzyka, św ie tn e  referen eye; dru-

MInr 0 eł,a ,a  P,rak‘y ka- .P ro m ień ” , 
M arszałkow ska 119. T el. 181-90.

Dr. ST. BENEDYKT KWIATKOWSKI
b. I asysten t K lin . Lek. U niw . Jag., Ord. w  chorobach: se rca , p rzem ia n y  m a te r y i i tra w i en  I* r \*  1 ■ j *
=  Daźdzlerm ka w MARIENBA0ZIE, H .u s  „Hamburg", od 1 października do 1 w M ^ N I ę H aus 1'g°

APTEKA K WFNDV ^r8,k.-Przedm. 45. WBeuie MW! s ro m  uiBkii
*  T elefo . 107. 6584 10 HŻJCla WClOflẐ B,
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Przyjaciel Dzieci
najstarsze, najobszerniejsze i najwięcej rozpowszechnione w Polsce

pismo ilustrowane dla młodzieży,
z dodatkiem dla młod- 
:: szej dziatwy p. t. :: „Ś WI AT E K D Z I E C I Ę C Y "

„BIBLIOTEKA DLA MŁODZIEŻY”
Komitet redakcyjny: Józef Jankowski, Stefan Gębarski, Wacław Podwiński

Przyjaciel Dzieci, pismo dla młodzieży do lat 
16, drukuje powieści oryginalne i tłomaczone, h isto­
ryczne i podróżnicze, pogadanki naukowe, gazetka 
tygodniowa, dająca przegląd najważniejszych bieżą­
cych wypadków, życiorysy sławnych ludzi, opowiadania 
z dziejów ojczystych ze specyalnem uwzględnieniem 
czasów porozbiorowych i t. d. W 1913 r. Przyjaciel 
drukować będzie niezmiernie zajmujące powieści: Wa­
lerego Przyborowskiegos p. t. Rycerz bez ska­
zy i trwogi (Książe Józef Poniatowski), Stefana 
Gębarskiegos Skaut polski na wojnie oraz J.
Ostrowskiego powieść historyczną z epoki 
porozbiorow ej i legjonów*

Światek Dziecięcy pisemko dla małych dzieci, 
zaw iera jące opowiadania, wierszyki, pow iastki, w fo r ­
mie przystępnej, z wieloma ilustracyam i.

I T  Num ery okazow e na żądanie bezpłatnie. "W

Adres Redakcji i Administr.: Warszawa, ZgoSa )fc 1 (róg Chmielne)). Oddział dla Galicji: Kraków, Boncrowska 12.
^ ----------------------------------------- ------------------------- J V .

Biblioteka dla m łodzieży, 12 tomów rocznie, 
drukuje powieści najcelniejszych pisarzy polskich i ob­
cych. Każdy tom oprawny w płótno angielskie. 
oprawą dopłaca sie 15 kop. od tomu). W r. 1913 dru­
kować bedzie miedzy innemi: W. Umińskiego—w pu­
styniach Australii, S. Gębarskiego — Stefan 
Czarniecki i w iele innych.

Prenumerata w Warszawie: rb. I kwarta ln ie, 
(z Bibl. dla młodz. 1,45 kwart.), na prowincyi i w Ce­
sarstw ie  rb. I kop. 25 kwarta ln ie, (z Bibl. dla m ło­
dzieży 1.70 kwart.). W Galicyi kor. 3.50.

„B ibliotekę dla m łodzieży” otrzym ują tylko 
ci prenumeratorzy, którzy opłacą za oprawę 15 kop. 
od tomu (czyli 45 kop. kwarta ln ie).

NASZ DOM (TYGODNIK 
MÓD I POWIEŚCI)

PISMO ILUSTROWANE, POŚWIĘCONE SPRAWOM KOBIECYM.
(IIOK  I# » » I WNI U I 53-ci).

D zia ł praktyczny, otaczany przez redakcyę spe- 
cyalną pieczołowitością, daje obfite wskazówki ze wszystkich 
dziedzin, opracowane przez specyalistów. Wszelkie mfor- 
macye, odnoszące się do gospodarstwa domowego, wiejskie­
go i miejskiego, ogrodnictwa, przemysłu drobnego. Arty­
kuły odnoszące się do hygieny kobiety i dziecka, oraz pe­
dagogiki. Porady prawne. Kosmetyka.

Dział mód i strojów  bez nadmiernego nacisku na 
zbytkowne wydatki, informuje jednak zawodowo pracujące 
osoby o wszystkich zmianach mody. TTT̂  A

Uwzględnione są: STROJE SPORTOWE oraz UBRA­
NIA DO PRAC ZAWODOWYCH. Korespondencye z Pa­
ryża, Londynu i Wiednia dają liczne informacye o strojach 
każdego nowego sezonu.

,, społecznej, k ry- 
„BARBARA TRy Z- 
i młodej Polki11.

Tablice  z krojami dajemy, jako stały dodatek. 
FORMY WEDŁUG MIARY, dla dorosłych i dzieci. WZO­
RY UBRAx- DLA PANIENEK I DZIECI, WYPRAWY DLA 
NIEMOWLĄT, układane starannie i obmyślone praktycznie.

Dzia ł robót ręcznych, który na całym świecie 
w bieżącej dobie jest w pełnym rozkwicie, otoczony będzie 
szczególną pieczą.

Konkursy Naszego Domu (Tygodnika Mód i Po­
wieści) są stałą już dziś rubryką, która zacieśnia węzły 
serdecznej sympatyi z czytelniczkami, wskazując wiele we­
wnętrznych potrzeb domów polskich i ułatwia redakcyi ce­
lową dla nich pracę.

Bezpłatne premium dla prenumeratorów „Naszego Domu”—Tygo- MASZ ROK’'
dnika „Mód i Powieści” na rok 1913, Wielki ilustrowany kalendarz j>' w

Kalendarz ten, w opracowaniu wybitnych sil literac­
kich, zawiera blisko 400 ilustracyi, a doborem i obfitością 
treści przewyższa wszystkie inne polskie wydawnictwa tego 
rodzaju.

Każdy, kto opłaci prenumeratę za cały 1913 rok lub 
za pół roku, otrzyma natychm iast „Nasz Rok” ZUPEŁ­
NIE BEZPŁATNIE, prenumeratorzy prowincyonalni za

Q  PRENUMERATA WYNOSI w  Warszawie: kwartalnie rb. 1 kop. 25, z przesyłką pocztową: kwartalnie rb. 1 kop. 50,
w Krakowie: kwartalnie kor. 4, w Galicyi i Austryi: kwartalnie kor. 4.40.

Redakcyai Administr acya w Warszawie, Zgoda M 1, Filia w Lodzi, Piotrkowska We 81.
^  Kraków, Bonerowska JSfs 12. Filia we Lwowie, Leona Sapiehy M 2. Agencya w Poznaniu: Księgarnia św. Wojciecha. ^

zwrotem jedynie kosztów w kwocie 30 kopiejek. Prenume­
ratorzy, którzy nadeślą prenumeratę tylko za kwartał, otrzy­
mają „Nasz Rok” również bezpłatnie, o ile oświadczą 
gotowość prenumerowania pisma w ciągu całego 1913 roku.

W obec ograniczonego nakładu kalendarza, upra­
szam y o spieszne nadsyłanie prenumeraty, dla opóź­
nionych bowiem może zabraknąć egzemplarzy.
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